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, P'^ zegarzu ratusznym wybiła jedenasta. Za
kazdem uderzeniem, serce Grygera silniej zakołotało

bo za półtory godziny więźniowie muszą być u- 
wolnieni — spokojny był jednak, on już niebez­
pieczeństwu zaglądał oko w oko, dusza jego pchnię­
ta wolą w  moc przyrastała.

Na chwilę jeszcze przerzucił myśl w  przyszłość 
Obraz modlącej się Anny stanął przed nim, ale w 
bujnej wyobraźni obok niej widział chorążyca -  i 
zadrzał. Lecz to uczucie zazdrości było tak prze- 
otne i nie płynące z serca, źe za lekkim pobrzę- 

kiein kajdan, czuł się występnym, jak gdyby zbro­
dnię popełnił. _  Księżyc wzbił się wysoko, gwia­
zdy co raz jaśniej błyszczały, Gryger patrzał na za­
mek który tyle dni chwały przypominał, a teraz 
wrog tam spokojnie zasypia, jakby w własnym do­
mu. W zniósł oczy ku górze, a na wieżycach 
baszt, cztery krzyże kamienne, zdawały się wycią­
gać ramiona na cztery części kraju, wzywając po- 
mocy dla synów swej ziemi.

^  Zegar uderzył kwadrans — Gryger ujął długi
noz w rękę — drzeszcz go przeszedł, bo dłonią 
miał poczuć bicie serca Szweda, a potem je przebić. 
W zdrygnął się i pochwycił za pistolet, to narzędzie 
zabójcze ucywilizowańszego człowieka; tern on mógł 
zabić, me spojrzawszy w to oblicze gdzie tak jasno 
wybija boska cząstka człowieka. I chwilę myślał: 
-Szwed przybył z zamorza, aby nas męczyć, on 

R o k  trzeci.

dzisiaj pilnuje, aby ich jutro zamordować.* Krew 
zawrzała zemstą w jego żyłach.

Straż przęsła kolo murów i hasło oddała; żoł­
nierz usiadł na kamieniu tak że do Grygera był ple­
cami obrócony. Samopał o ścianę oparł, szyszak 
złożył na ziemię, wsparł głowę na dłoniach, i znu- 
dz°ny  poziewał. Teraz czas pomyślał Gryger — 
spojrzał ku niebu, wszak nie morderstwo miał po­
pełnić, ale owszem zniszczyć narzędzie zabójcze! 
Cóz mu do tego, źe to narzędzie miało krew i życie!

Płaszcz odrzucił z prawego ramienia, a w rękę 
nóz u jął, postąpił kilka kroków. Żołnierz się obró­
cił, i pochwycił za broń, lecz szyszaka nie zdołał 
przywdziać. Gryger wyciągnął rękę ku wałowi, 
rajtar myśląc że towarzysz broni, szedł w stronę 
wskazaną. Ten go pochwycił za ramię, wyrwał 
mu samopał z ręk i, i rzucił na ziemię. Żołnierz 
się schylił aby go podnieść, a Gryger zadał mu 
w gardło raz śmiertelny.

Zegar pół do dwunaste'j uderzył. — Gryger o- 
tworzył przyniesioną skrzyneczkę, wyjął z niej pil­
nik , i zaczął kratę w oknie piwnicy przerzynać. 
Ale tarcie w jego uszach było tak silne, że mu się 
zdawało niepodobieństwem aby się wszycy nie 
mieli zbudzić. Natężył słuch — i w  istocie usłyszał 
jakieś kroki. Rzucił w  cień muru płaszcz i prze­
chodził się jak straż. Nadchodzącego na kilka kro­
ków zapytał o hasło — ten odpowiedział i odszedł. 
Gryger sobie przypomniał, że to straż, pilnująca na 
korytarzu drzwi więźniów. W ziął się znów do 
p racy , lecz ta szła z wolna, bo tyłko wtedy piło­
wał, kiedy kroki zdawały mu się oddaleńsze.

Uderzyło trzy kwadranse — on z rozpaczą rzucił 
się do pracy, wstrząsnął podpiłowauą kratą, ona się
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wsi*;}a pow tó rn ie  n ad ludzką  siłą nią zaszam otał i 
k ra ta  pękła. N adstaw ił u c h a , sz ły szy  S zw eda spie­
sznie nadchodzącego. C ofnął się o d  k ra ty  i znow

stanął na straży.
S zw ed  n i e u s p  oko jo n y  zapy ta ł co to  za hałas. 

G ry g e r  n ib y  poziew ając : »to kon ie  w  sta jn i lją
się.k Ż ołnierz uw ierzy ł słow om  i w rócił na miejsce.

T eraz  G ry g e r  w puścił się do p iw nicy . C iei™ ° 
tu  b y ło , lecz b rz ę k  k a jd an  w net m u w skazał ze ty lk o  
p rzez  d rzw i b y ł od  w ięźn iów  przedzie lony . L ekko  za- 
ko ła ta ł i zaw ołał -S w ó j. .  U słyszał że ci się skupiali u  
d rzw i ja k  b y ło  m ożna najciszej. W  zaw iasach gw o­
ździe p o w y jm o w ał, tam ci siłą d rzw i parli us ą 
p iły  nareszcie p o d  w ytężoną natarczyw ością.

‘ Zegar u d erzy ł p ó łnoc , za dw a kw adranse  straże 

m iały b y ć  zm ienione.
N a  rę k u  pierw szego przep iłow ał k a jd an y  —  ten  

pom agał drugiem u i ta k  ko le jno  się osw obodzali. 
Ju ż  ośm iu b y ło  w o ln y ch  k ie d y  u d erzy ł kw adrans.
Z  rozpaczą p raw ie  ro z ry w an o  łań cu ch y  p o z o s ta ły c i 
_  w oleli razem  w szyscy  zg in ąć , aniżeli bez  jedne­
go b y ć  w olnym i! Bo gdzież są serca  blizsze siebie 
L  dusze bardz ie j harm onizujące, ja k  w ięźn iow ie cier­
p iący  za jed n ą  ogólną spraw ę.

' W s z y s tk o  się to  o d b y ło  przy tłum ionym  głosem, 
n ik t się nie p y ta ł, k to  je s t ich  w ybaw cą .

W  k ilk a  m inut b y li  w szy scy  w o ln i , k a ż d y  sp o j­
rza ł k u  n ie b u , Ach! jakże ono  b y ło  dla n ich  p iękne.

W z ię te  d rab in y  z w ozów  oparli n a  m urze, p rzez 
fosę p rzerzucili deskę , przenieśli d rab in y  do d ru ­
giego m u ru , i  ta k  się w ydosta li za miasto. Kazc v 

-  n a  pożegnanie ścisnął dłoń G rygera . C horązyc zbli­
ży ł się do niego »Toś ty !«  zaw ołał zdziw iony.

»Zamilcż m oje imie« od rzek ł G ry g e r, —  »Anna 
, n iew in n a , S zw eda nie kochała ,- I  ścisnęli dłonie 

serdecznie.
O statn iem u z uw o ln ionych  podaw ał r ę k ę ,  a ten  

się zatrzym ał. , W y ś c ie  w szędzie i p o d  rozm aitem i
postaciam i, ja k  ja k i duch  panie G ry g erze  « Ale ten  
szeptał z n iecie rp liw iony : "P rędze j uchodźcie panie
cechm istrzu ,- R zeźn ik  idąc p o  d rabce m ó w ił: a-
k ich  ludzi R zeczypospo lite j w ię c e j , a w y rż n ę lib y ś­
m y  S zw edów  ja k  b arau ó w .«

G ry g e r podnió ł sam opał zabitego żołnierza, k ie d y  
n a  pó łzegarzu u d e rz y ły  d w a kw adranse . U  o r t  i 
zadzw on iono , żołnierz z k u ry ta rz a  w yszed ł i o tw o­
r z y ł ,  straż n ow a nadesz ła , a G ry g e r z w artą  sp o ­

ko jn ie  się oddalił.
B lisko odw achu  rzuc ił sam opał, a  szpieszm e za­

czął uchodzić. Z dziw iony  ko lega chw ilę patrza ł za

nim  —  potem  strzelił. H ałas p o w sta ł, a le  oficer 
tern ich u sp o k o ił, że m iasto zam kniętej, a ucieka jący  

ju tro  zdać m usi spraw ę.

14 .

Ze w szystk ich  stro n  dochodziły  w iadom ości o 
pow stańcach . W  K ościanie starosta  B abim oski w y ­
ciął szw edzką za łogę , w  k tó re j też poległ F ry d e ry k  
landg raf H eski. U w ięz ionych  w  zam ku  uw ażano 
jak o  w spó ln ików  sta rosty  i m iano nad  nim i w y w rzeć  
zem stę , k ie d y  się w ieść rozb ieg ła że szczęśliw ie uszli. 
S zw edzi p rzeczu w ali, że ich kon iec  już na c 10 zi, 
że P o lska ja k  sm o k , za każdem  ścięciem  g łow y w  
siedem  n o w y ch  odrasta . —  I ca ły  n a ró d  ja k b y  p o ­
w stał z ciężk iej c h o ro b y , u w ie rz y ł w  sw oje siły  i
cieszył się niemi.

P an  ław nik  zbliżał się do g ro b u , śm ierć syna 
b y ła  w łaśnie ty m  ciosem , k tó rego  niedostaw ało  do 
podcięc ia jego życia. Je d n a k  choć gasnącem i usty , 
uśm iechał się jeszcze do przyszłego  szczęścia o jc zy ­
zn y  , gdyż do tej m iłości zaw sze serce m łode i sil­
ne. G asnący  starzec z takiem  uczuciem  o niej 
m a rz y , ja k  m łodzieniec o k o ch an ce , k tó rą  m u ideał 

stw orzy ł.
G ry g e r w szedł do k o m n a ty  ław nika i ze sm u­

tk iem  spoglądał n a  n ie g o , n a  'jego  w ło sy  w  tak  
k ró tk im  czasie siw izną ok ry te .

S iedział ław nik  w  krześle  p o d  okn em , oczy  
zam kn ię te , p a lce  sp lecione, i choć gorące prom ienie 
słońca czerw cow ego p ad a ły  na jego tw a rz , nie oży­
w iła się je d n ak  ru m ień cem , ale b y ła  śm iertelnie b  a- 
dą. P rz y  nim  siedziała A nna. N a  w id o k  G ry g e ra  
sm utną je j tw arz  o ż y w i ł  uśm iech ro z k o sz y ; w y c ią ­
gnęła k u  niem u r ę k ę ,  a  ten  ją  u ją ł, k ie d y  ojciec 
z lek k a  p o w iek i o tw orzy ł. S po jrzał na ich  złączo­
n e  d łon ie , a tw arz  jego w y ra z  życ ia p rz y b ra ła , i u - 
sta  złoży ły  się do uśm iechu. C hw ilę p a trza ł na

» A n u s iu , zostaw  nas sam y ch , rzek ł słabym  gło­
sem. P o  jej w y jśc iu  p o d ał rę k ę  G ry g e ro w i i m ó­

w ił ze sm utkiem :
„P ow iedz m i szczerze , jam  się o m ylił, to b ie

A nna nie miła?«
»0 m ilsza m i, m ilsza, aniżeli życ ie m oje!« 
„ W ię c  chcesz b y ć  je j op iekunem  — m ężem ?, 
G ry g e r  p rzy ło ży ł usta  do rę k i ław nika i w ym o 

w ił p rzy tłum ionym  głosem :
»Ale A nna n ie  zechce."
Ł aw n ik  n a  to  nic nie o d rze k ł, b o  w  ty c h  w ie ­

k ac h  w olę  rodziców  uw ażano  za  ta k  św iętą, ze się 
o jcu  zdaw ało n ie p o d o b n em , ab y  się A nna m iała

opierać.
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»Przy wołaj żony i Annę, chcę patrzeć na wa­

sze zrękowiny, bo ślubu nie doczekam.«
»A cborążycit wyrzekł Gryger.
»Ghorążyc« powtórzył ławnik, i na tych obu­

marłych licach iskra dumy zabłysła. »On szlachcic, 
011 b y  miał moją Annę zaślubić — a jego rodzina 
przyjąć ją jak siostrę — jak dziecie. A choć by  i 
tak było, to nam ją Bóg nie na to dał, żeby się była 
przymuszoną rumienić dla swego rodu, a słuchać ich 
pychy. — Z czego? Ze ich przodków rzemiosłem 
była wojua, a oni się teraz wiążą z nieprzyjacielem. 
— Anny związek z chorążycem niech by  był — 
przeklęty!«

To ostatnie słowo z taką gwałtownością wymó­
wił, że Gryger zadrzał, i myślał że z nim pękła o- 
statnia nić jego życia.

Zamieniono pierścionki, i rodzice błogosławili 
mlode'j parze. Anna tym razem nie zadrzała, bo 
pomyślała: to jego w ybaw ca, on mu życie winien.

15.

Przeszedł dzień ślubu Anny z Grygerem , i smu­
tny dzień śmierci ławnika przeminął — ale krwawy 
miecz wojny jeszcze wisiał nad Poznaniem.

Nareszcie odzyskali go Wielkopolanie 1657 r., 
lecz zniszczony,' leżący w gruzach. I chorążyc był 
w  tej wyprawie; wszedłszy do miasta chciał raz je­
szcze Annę zobaczyć. I  ona tego pragnęła — nie 
aby niepokój zaszczepić w swe'j duszy, ale dla oba- 
czenia tego, przy którym tyle przeszłości przepę­
dziła. Ona go kochała, lecz tylko pamięcią tych 
chwil ubiegłych, co się wplotły w jej życie, i świe­
ciły jako droga pamiątka przeszłości, a ona ją roz­
pamiętywała z rozkoszą, bez goryczy.

Gryger wprowadził chorążyca do domu matki, 
tam była Anna. Powitała go serdecznie, uprzejmie, 
z taką przyjaźnią jak niegdyś Grygera. Chorążyc 
patrzał na Annę — a ona była tak spokojna, tak 
pełna wewnętrznego zadowolenia, że i jego czoło 
wypogodziło się od promieni jej duszy.

Chwilę tylko został i pożegnał Annę smutne'm 
spojrzeniem — Grygera długim serdecznym uściskiem 
i wyrzekł:

»Jam spokojny, bo ona szczęśliwa.«
Westchnął — polecił się Bogu i szedł służyć drugiej 

■ kochance — Rzeczypospolitej!
Długo walczył ze Szwedami w Danii, a potem 

nic o nim nie było słychać.
Po wielu latach doszły wieści panię Grygerową, 

że i on się ożenił gdzieś tam na R usi, a w  gronie 
przyjaciół nieraz z rozczuleniem wspominał Annę

z Poznania — bo z jej wspomnieniem cała młodość 
stawała przed nim — a któż o niej nie lubi rozpa­
miętywać! Komuż młodość nie przedstawia się uma­
joną kwieciem wiosny.

Rozwijanie się stosunków familijnych.
P rzez K . L ib e l ta .

Stosunek syna do ojea.
('Ciąg dalszy.J

W szystkie stosunki światowe, chociażby na 
związku krwi oparte, w  Chrysyanizmie zbyt pod­
rzędnego są znaczenia w  porównaniu z wielkim in­
teresem ducha; wszelka doczesność niknie i maleje 
w  porówaniu z interesem wieczności. W  takim też 
odstępie, w takiem zmaleniu pokazuje się tu stosu­
nek dzieci do rodziców. Albowiem tak rodzice jak 
dzieci, są społem dziećmi innego Ojca, a tym jest 
Ojciec w Niebiesiech. Przed tym rodzicielstwem du- 
chowem upada rodzicielstwo naturalne. Bo tamto 
trwa wiecznie, to tu tylko do czasu, i po za gro­
bem już go nie znachodzimy.

Dla tego to , kiedy Marya z Józefem szukali dwó- 
nastoletniego synaczka i znalazłszy go w Jerozolimie 
w kościele wśród doktorów i kapłanów, kiedy matka 
zarzuca mu, iż ją i ojca kłopotu wielkiego nabawił 
»oto ja i ojciec twój szukaliśmy cię« — odpowiada 
Jezus, "pocóżeście mnie szukali«, a na innein miej­
scu "wszakże sprawami które są ojca mojegotc, a tu 
rozumi, Ojca w Niebiesiech, »ja się trudnić muszę.« 
Z czego wyraźne widać rozdwojenie interesu docze­
snego i wiecznego ; wyraźną podrzędność naturalne­
go synowstwa, w porównaniu ze synowstwem du- 
chowem i boskiem.

Tylko też w takich stosunkach, gdzie interesa 
doczesne i wieczne starły się z sobą, milczą pier­
wsze, i fałszywy byłby całkiem wniosek, gdybyśmy 
ztąd jakieś nieuszanowanie, jakąś niedbałość dzieci 
względem rodziców, jako przez zasady chrystya- 
nizmu uprawnioną, wyprowadzać chcieli. I  owszem 
Chrystus nie zniósł praw starego przymierza, ale je 
uzupełnił, i pierwsze przykazanie na drugiej ka­
miennej tablicy mojźeszowe'j "czcij ojca twego i ma­
tkę twro ję , jeżeli chcesz mieć łaskę moją i długo 
żyć na świecie.<c trwa w  całej zupełności w  nowym 
zakonie.

Ale emancypacya dzieci, nie ma też być wyła­
mywaniem się z należnego rodzicom uszanowania, i 
miłości, ale jest wyzwoleniem się dzieci do takiej 
wolności, którą i owszem cześć i szacunek dla ro-
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dziców zwiększa s ię ; gdzie władza rodzicielska ma 
swoje grauice co do czasu i co do rozciągłości; gdzie 
dzieci w  przyzw oitym  dojrzałości w ieku uczyć się 
mogą niezawisłemi, gdzie prócz miłości nic ich nie 
czyni podw ładnem i, gdzie mają zupełną wolę i swo­
bodę, działania i stanowienia o sobie.

W szakże źe wszystkie te stosunki są światowe, 
chrystyanizm  popierać i rozwijać ich w prost nie 
mógł. R ozw ijały się racze'j inne'mi w pływ am i, a je ­
żeli i chrystyanizm do tego się przyłożył, to chyba 
dla tego jedynie , że im się rozw ijać pozw alał, i 
przeszkód żadnych nie stawiał, mając jedynie zba­
wienie rodzaju ludzkiego, jego szczęśliwość w ie­
czną na celu.

Ztąd poszło, że w  wiekach średnich mianowicie 
u  narodów  germańskich, w śród których rozwinęła 
się lenność, na pierwiastku w i e r n o ś c i  oparta, sto­
sunki familijne na tej same'j rozw ijały się zasadzie. 
T ak małżonek jak  i ojciec familii zostawał w  stosun­
k u  do żony i dzieci na podobieństwo pana lennego 
do swoich wazali. A jako wazal mógł znów mieć 
swoich wazalów i tak następnie, nad któremi w szy- 
Stkiemi przecież rozciągała się powaga księcia , tak i 
synowie stanowiący już głowy now ych ro d z in , nie 
przestawali zostawać nie tak pod w ładzą, jak  pod 
powagą ojców swoich. W iern o ść , i wszystkie do 
niej przywiązane obowiązki b y ły  węzłem , którym  
synow ie ściśle z ojcami by li połączeni. I  czego się 
pan po swoim lenniku, tego się mógł domagać ojciec 
po synie swoim , by ł niejako jego naturalnym  pa­
nem lennym. Na odw rót i syn miał na tej same'j 
zasadzie praw o do opieki ojca i jego majątku. D o­
zór nad moralnością i obyczajami syna, praw o w y­
dziedziczenia g o , jak gdyby wyrzucenia z lenni- 
ctw a zostawały zawsze p rzy  ojcu. Pod innemi 
względami czuł się syn niezależnym od ojca. W  sta­
nie rycerskim  do 14go roku  życia zostawał w  domu 
rodzicielskim , potem oddaw any by ł na dwrór zamo­
żnego w  sławę i dostatki rycerza, zazwyczaj na dw ór 
pana lennego, pod którego okiem ćwiczył się i 
w praw iał w  rzemiosło w ojenne, i dosługiwał się sto­
pni rycerskich. Pasow any w  końcu na rycerza, 
wstępował w  grono zakonu rycerskiego, bo zako­
nem stan rycerski owowieczny nazwać można, i sta­
wał się krom  obowiązków lennych nie zawisłym od 
nikogo. To samo działo się w  stanie miejskim, sy ­
nowie doszedłzzy lat młodzieńczych opuszczali dom 
rodzicielski, i czy to majster, u  którego terminowali, 
czy  pryncypał, u  którego uczyli się handlu, rozcią­
gał nad nim i, większe praw a i zależności niżeli ro ­
dzice. Zapisani do cechów wchodzili w  praw a kor-

p o racy i, do których naturalnie praw a ojców już się 
nie rozciągały.

K orporacye zale'm w  średnich w iekach b y ły  w y ­
zwoleniem synów  z pod w ładzy ojcowskie'j, której 
właściwie praw a nie ograniczały, i k tóra w  tej istniała 
rozciągłości, na jakiej ją stawia kodex Justyniana. — 
Atoli ojciec nie mógł się bezkarnie dopuścić żadnego 
nadużycia tej w ładzy na sy n ie , b o b y  tym  sposobem 
obraził ko rpo racyą , której syn został członkiem, i 
nie mógł m u żadnej uczynić k rzyw dy, bo się o nią 
mógł upomnieć ten, u  którego wysługiwał. Majster 
nad uczniem i czeladnikiem , rycerz nad paziami, 
germkami i lennikami sw em i, przez tak bezpośredni 
z nimi stosunek, większą im by ł winien opiekę ni­
żeli ojciec. On się od nich domagał wierności i u- 
sług, a by ł obowiązany zasłaniać ich za to swoją po- 
wagą i potęgą przeciwko wszelkie'j krzyw dzie , kto- 
kolw iekby ją w yrządzał, dać wszędzie pomoc i ra ­
tunek , gdzie tego potrzeba wymagała.

Atoli emancypacya tego rodzaju , przynajm niej 
początkowo, była zupełnie pozorna, bo nie ulepszała, 
ale pogorszała stan emancypowanego. Nie miał p ra­
w da ojciec w ładzy nad synem , ale za to rozciągnął 
nad  nim władzę kto inny, obcy, władzę w ielekroć 
uciążliwszą niżeli była ojcow ska, którą zawsze w ro ­
dzone przywiązanie łagodziło, i której nadużycie do 
wyjątków  chyba należeć mogło. Przedział m iędzy 
uczniem a czeladnikiem , i m iędzy czeladnikiem a 
m ajstrem; tudzież przedział m iędzy panem lennym a 
lennikam i, by ł daleko w iększy , niżeli między synem 
a ojcem. Ślepe posłuszeństw o, uległość nieograni­
czona, zmilczenie choćby osobiste'j zniewagi, niepo­
dobieństwo zyskania sprawiedliwości w zajściach mię­
dzy panem a w ysługującym , by ły  to uciążliwe i p ra­
wie niewolnicze wymagalności, którym  się ci poddać 
musieli, k tórzy  przechodzili z pod władzy rodzica 
pod w ładzę obcego zwierzchnika i opiekuna. Zno- 
śnemi je czyniła w ierność, a raczej spraw iała, że 
mnie'j się czuć dawały pokrzywdzonem u. Było to 
w  owych wiekach ciemności i ucisku wszelkiego ro ­
dzaju, jak b y  przyrodzone uczucie, że człowiek jak 
zwierz wiązał się do zwierzchnika lennego, choć go 
ten nogą potrącał, i bezkarnie a nielitościwie z nim 
się obchodził. Stosunki w yrów nyw ały się dopiero 
przez wstąpienie do korporacyi. Dosługiwanie się 
zaś tego zaszczytu, było długą, cierpką wysługą, 
niejako czyszczeni przed niebem. Praw dziw e więc 
w yzw olenie, dopięta zupełna niezależność zaczynała 
się dopiero w  korporacyi.

Następne wieki rozparły  korporacye, które 
w  końcu koniecznie na kasty  w yrodzić się musiały, 
i zagroziły postępowi społecznych stosunków. Owocem
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jednak ouych korporacyi pozostało, owo oderwanie 
się wczesne od domu rodzicielskiego, i zaradzenie 
wczesne o losie swoim, następnie kierowanie nim 
niezawiśle o własnych silach. Leży w  te'm niezawo­
dnie postęp rodzaju ludzkiego, k iedy nowe pokole­
nie wczas poczuje siły swoje, wczas osiągnie nieza­
leżność, i wczas na własne ryzyko  kierunek swojej 
przyszłości pochwyci. Stare pokolenie ma za sobą 
doświadczenie, ale nie ma postępu, ołowiem ciąży 
do tego na czem się zestarzało, i im w iększy tego 
pokolenia w pływ  na m łode, im rozciąglejsza władza, 
te'm większym przyw oła go ciężarem, te'm postępowi 
jego szerszą stawia groblę, iż p rzy  najskorszych si­
łach młodości uskoczyć naprzód nie może.

Swoją drogą uszanowanie i cześć temu pokoleniu, 
które mu się aż do zgonu należą, aleć nastąpić po­
winien czas, kiedy wypuścić musi z rąk  bicz i cugle, 
na których prowadziło młodszą generacyą; kiedy 
wyrzec się musi w ładzy nad nią i wyzwolić ją do 
samodzielnego działania. Kto w późne lata czuje się 
zawsze dzieckiem, i wciąż potrzebuje o jca , ten w  naj­
lepszej , bo najsilniejszej chwili życia chodzi o kiju, 
nie wiedząc o tern, że go dawno już nie potrzebuje, 
a gdy w  trzydziestym  lub czterdziestym roku  uzna 
się nareszcie sam ojcem, już chwila działania minęła, 
umysł stężał, zapał p rzygasł, i na jaki formie się u- 
ro b ił, a urobił się na s ta re j, na takiej skośnieje. —
I gdzież tu  szukać postępu?

Dla nas Europejczyków , zastraszającą musi się 
w ydaw ać taka emancypacya córek, jaka jest w zje­
dnoczonych stanach Ameryki. O trzym ują one tam 
wolność już przed nadejściem młodości, i starunek
0 wyszukanie sobie męża do nich samych należy. 
W ychow anie ich'’dla tego na to obrachowane. M ło­
da Amerykanka dowiaduje się wcześnie o zasadzkach
1 sidłach w  jakie wpaść może. Zostając więc pod 
strażą nie tylko wstydliwości ale i rozum u, radzi o 
sobie śm iało, ale radzi rostropnie. W  myślach jej 
jest pewna powaga w  charakterze coś męskiego. 
"Zwykle panienki wychodzą same. Towarzyszenie 
im młodzieży nie obraża przyzwoitości, byle nie trzy- 
trzymali się za ręce, gdyż to oznacza już zaręczo­
nych. W  salonach ta sama panuje wolność. R zad­
ko matka wmiesza się do rozm ow y córki, która 
przyjm uje u  siebie kogo się jej podoba, przyjm uje 
nawet tych młodych ludzi, k tórych spotkała na uli­
cy  , choć ich rodzice nie znają. Zalecanie się Ame­
rykanki jest szczególnej natury. W e  F rancyi pa­
nienka mniej pragnie iść za mąż, jak  się podobać; 
w  Ameryce o tyle stara się podobać aby znaleść 
męża. W y z y w a , ośmiela, albo usuwa w zdycha­
jących z zupełną wolnością.<t

«Jeżeli kobieta wolność tę w  Ameryce wceśnie 
o trzym uje, prędko ją też traci. U  nas panienka 
praw ie z powicia przechodzi w  związki małżeńskie, 
lecz nowe te obowiązki są dla niej lekkie. Idąc za 
mąż otrzym uje praw o uczęszczania sama między lu­
dzi, zatem obowięzując się, zostaje wolną W  Ame­
ryce przeciw nie, życie pełne blasku i niewinnej ro- 
skoszy przynależy młodej panience; poszedłszy za 
mąż umiera dla światowych przyjem ności, a poświę­
ca się jedynie żmudnym obowiązkom domowego go­
spodarstwa. Pierw ej hołdowano jej nie dla tego, iż 
jest kob ie tą , lecz że mogła być  żoną. Poszedłszy 
za mąż nie potrzebuje się podobać i nie ma już nic 
do ofiarow ania, oddaw szy swą r ę k ę « (Pam N 
T. I. Z. 1.)

(  Dokończenie nas tap i , )

K o r r e s p o n d e n c y a .

Sliire z Paryża.

Niedziela.

Paryż jest niemal w  każdym względzie miejscem 
najw iększych przeciwieństw. T u  zdumiewa się oko 
nad przepychem  i bogactw am i, obok błota i nędzy. 
Tu cieszy najpowabniejsza p iękność, najdoskonalsze 
kształty ciała człowieczego, obok odrażającej b rzy ­
doty. Tu panuje świetność, dostatek, owdzie bie­
da, rospacz i cierpienia. T u  głęboka mądrość i u- 
miejętńość, tam głupstwo, czczość i próżniactwo. 
Lecz dosyć na tych ogólnikach. B yć może że i gdzie 
indzie'j to się znachodzi: nigdzie przecie w  tak do­
bitnych nie w ychodzi zarysach światła i ciemna, co 
w  stolicy Francyi. — T ak niedziela prawdziwem 
jest przecieństwem do zatrudnień tygodnia, do tych 
sprzężyn , które poruszają w nętrze umysłu. K tóżby 
uw ierzył, k iedy w  niedziele puści się w  okolice u- 
rocze Paryża i u jrzy  rozweselonych ludzi aż do czu­
łości, iż większa część z nich w  powszedniem życiu 
goni wyłącznie za materyalnemi zyskami i użyciem 
świata? Któż uw ierzy, iż m iędzy tą gwarzącą, hu­
lającą, wesołą ludnością, najzaciętsi znajdują się 
stronnicy , gotowi w  każde'j chwili przew rócić i zwa­
lić postać teraźniejszej Francyi? O bok republika­
nów , fourieristów , kommunistów, znajdziesz stron­
nictwa napoleońskie, karlistow skie, łączące się 
z ludźmi, k tórych zasady polegają na w orach pie­
niędzy i wstęgach guzikowych. O nich na inne'm 
pomówię m iejscu, tu  rzucam skic życia publiczne­
go w  dzień niedzielny.
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Niedziela rospoczyna się na podobięństwo in­
nych dni tygodnia. Z rana o godzinie 6. ruszają 
tłumy mularzy, śloszarzy, stolarzy i t. d. przez uli­
ce, każdy udaje się na robotę, pracuje aż do dru- 
gie'j godziny, a wielu nawet i do wieczora. Rynki 
zapełnione są jak w dni powszednie, Paryżanin mó­
wi: człowiek i ; w  dzień niedzielny jada, a przeto 
nikt zabronić mu nie może w dniu tym, zarobku i pracy. 
W  interesie klassy roboczej są niektóre zakłady o- 
twąrte, jako dom pożyczek i kassa oszczędności. 
W  pierwszym wolno tylko w  tym dniu wykupować 
zastawy, nie zaś zastawiać. Urządzenie to chwalę 
dla tego, iż robotnicy otrzymując w sobotę wypłaty, 
mogą zastawione rzeczy wykupić lub też pieniądze 
składać w kassach oszczędności, zanim zabawy 
niedzielne nastręczą sposobność roztrwonienia za­
robku.

Kościoły są otwarte, lecz puste po większej 
części. Oprócz służby bożej w kościołach nie odró­
żnia nic aż do drugiej godziny niedzielę od innych 
dni. W szędzie zwyczajne zatrudnienia, wszędzie 
wrzask podniecany wywoływaniem towarów przez 
przekupniów, okropny trzask powozów, wozów 
przelatujących ulice Paryża w niezliczonej liczbie. 
Około drugiej godziny, wszystko przybiera inną 
postać. Składy towarów po części zamykają, nie­
kształtne wozy i półwozia coraz rzadziej ukazują się, 
Paryżanin z niedzielnia s ię , to jest, rzemieślnicy, 
kupczyki, sekretarze i t. d. dają się fryzować, biorą 
frak lub surdut niedzielny, każą bóty chędożyć na 
ulicy, zapominają o reformie wyborów, idą z ko­
chankami poza baryery pić wino tanie, i rzucają się 
w odmęt uciech, które na nich tam bez liku czeka­
ją. Teraz napełniają się ulice strojnemi parami, 
wszyscy śpieszą za miasto. Szczególniej w  ulicach, 
które prowadzą do baryer (bram) wylewa się tłum 
przybocznych ulic i dzielnic, tworząc nieprzejrzane 
szeregi. Gdyby między temi ludźmi nie panowała 
taka ochota i wesołość, sądziłbyś, że tu wszyscy 
gotują się do powszechnej ucieczki. U Francuzów 
łatwiej przecie dostrzedz, co ich zajmuje, co ich 
zgromadza na jedno miejsce, bo są zazwyczaj łatwi 
na wpływy zewnętrzne. Przy wrodzonein ich u- 
sposobieniu do towarzyskości, wcale ich to nie zra­
ża do wypowiedzenia wszystkich uczuć przez ze­
wnętrzne poznaki, czy to w bolu, czy w radości. 
Skoro któremu wydarzy się nieszczęście, przypadek, 
krzyczy i narzeka tak głośno, iż całe siąsiedztwo się 
zbiega, któremu opowiada swoją przygodę; a jeżeli 
są uradowani, w  tenczas z całą serdecznością wyle­
wają swą radość przed innemi, nie poskramiając u- 
czuć przepełnionego szczęściem serca. Tę szczerość

i serdeczność uważam za bardzo piękny rys Fran­
cuza , bo uzasadniony na współudziale drugich, któ­
ry  życiu nowego uroku, nowego ruchu dodaje. 
W  Paryżu można być z wesołymi wesołym, z za­
smuconymi smutnym, bo w obudwóch razach wzy­
wają nas bez różnicy do współuczucia i współudzia­
łu. — Tak bywa w niedzielę. Na wszystkich twa­
rzach świeci wesołość i zadowolenie. Dziewczyna 
chwyta pod ramię swego kochanka, jej joczy pełne 
radości i wdzięku spoczywają na miłym, który ją 
prowadzi za miasto, w  boską p rzyrodę, do tańca, 
wesela i zabaw, po długich pracach, ciężkim zarob­
k u , a często przykrym niedostatku. Tym czasem 
z twarzy ich kochanków jaśnieje zadowolenie. W  po­
stawie pewnej, silnej i lekkiej idą obok swych pięknych, 
czując się szczęśliwymi, że je prowadzą do arkadyi, 
poza bariery, gdyż tam dopiero czekają na Pary­
żanki pierwsze i najważniejsze dowody przywiązania 
i miłości.

Obok tego pochodu w ulicach, rozwija się z dru- 
giej strony przemysł innej rzeszy , tysiąca kramarzy, 
przekupniów, którzy przedmioty najrozmaitsze przed 
oczyma rozstawiają przechodzących. Jeżeli na uli­
cy jakiej dość uczęszczanej bruk naprawiają i zam­
knięto ją dla pojazdów, natenczas wyrastają tam 
ludzie jak grzyby z ziemi i rozkładają litografie, fi­
liżanki, łyżki, nożyczki, grzebienie, szczote­
czki, szlafmyce, książki, karmelki i t. d. "W nie­
dzielę taki przemysł aż do szaleństwa dochodzi. 
W szędzie krzyczą: wpatrzcie panowie i panie, sztu­
ka przy sztuce po 5 sous, korzystajcie ze sposobno­
ści; wybierajcie sobie, lustra, noże, rądelki, szczo­
tk i, szczepce, każde po 5 sous, nie więcej jak 5 
sous, tu wszystko przedaje się za 5 sous!« I w rze­
czy samej nabyć tu można wszystkich rzeczy po­
trzebnych i niepotrzebnych do toalety, kuchni i do­
mu za 5 sous. Na bulewarach i innych miejscach 
przechadzek przedają k ije , z któremi zabiegają 
każdemu, co nie ma kija, a trzymając mu pod 
nosem wołają: opatrzno mój panie, piękny kij za 
20 sous.ee Ci commercants nie raz stają się bardzo 
przykrym i, w ciżbie niesłychanej nie uważają na 
nic, podają tak szjUko kije, ze nie jeden cofa się 
z przestrachu, aby oczu lub zębów nie pozbył. Po­
rzućmy przecie tych cyganów paryzkich (Bohemiens 
de Paris), jak tam ich nazywają, a chodźmy za 
szczęśliwemi parami za miasto, przed bramy.

Przed barierami otacza Paryż szeroka alea wią­
zów, nazywana zewuętrznemi barierami. Zewnątrz 
tej alei, od końca do końca znajduje się niezliczone 
mnóstwo salonów do tańcy , gospód, kneip , ogro­
dów i traktyerń. Miejsca te uciech i wesela tworzą
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niejako wieniec, około tego ogromnego miasta i są j 
prawdziwą ziemią kananejską Paryżan, do któ- j  
rej przez sześć dni tygodnia z puszczy Paryża wzdy­
chają. Tu płynie nie raz strumieniami w ino, tu od­
radza się stary grenadier, osiwiały inwalida na nowo, 
przypominając sobie poza szklanką wina dawne czy­
ny i opowiadając je zdiwionym i oszołomionym słu­
chaczom. Tu zawierają ściślejsze związki serca, tu 
butelki, talerze i szklanki tłuką na głowach przyja­
ciół i nieprzyjaciół, tu  tańczą lekko i bez p 1 ZJ _ 
musu kadryle i kontredanse, tu stacza się niedzielne 
życie Paryża, prawdziwy zgiełk na łysej górze u nas 
za dawnych czasów. Porzućmy na teraz tę dziką 
wrzawę, którą w późniejszych opiszę skicacli, a 
zwróćmy się do milszych, łagodniejszych obrazów.

Okolice Paryża są piękne i urocze. W e  wszy­
stkich niemal kierunkach, w odległości jednej do 
pięciu godzin znajdziemy przyjemne spacery i wiej­
skie ustronia. Do dalszych najpiękniejszych należą 
Montmorency, St. Cloud, St. Germain i Aersailles, 
i wiele innych romantycznie położonych wsi i mia­
steczek. W  te strony udają się Paryżanie co nie­
dziele. Drogi do nich zalane są omnibusami, fia­
krami , kukułkami (półwozia), do St. Germain pro­
wadzi jedna, do W ersalu dwie koleje żelazne, wszy­
stko zapełnione ludnością paryzką, a ta objuczona 
koszykami, pudlami, butelkami, szklankami, po­
karmem i napojem, bo Paryżanie lubią śród zieleni, 
pod drzewami, bawić się i posilać pokarmami. Bez 
tych warunków nie mogą sobie wystawie wiejskiej 
zabawy. "W okolicach, w domach publicznych 
drożej przedają wszystko, aniżeli w samym Paryżu, 
ztąd się wyjaśnia dla czego takie zabierają ze sobą 
przybory.

* Najbliższemi miejscami przechadzek są laski bu- 
loński i vincenski. Laski te zwiedzają w szyscy, co 
chcą użyć uroku zieleniejącej przyrody, daleko nie 
chodzą, lub nie chcą zwiedzać wsi odleglejszych; 
zwiedzają je lubiący ciche ustronie, które na ście- 
szkach dalekich znajdują; zwiedzają je kochankowie, 
bawiąc pod cienjem młodych brzóz i dębów, zapomi­
nając o świecie i jego zabawach, o Paryżu z całą 
jego świetnością i przepychem, a jeżeli takich kilka 
par się zgromadzi, natenczas cieszą się grą wesołą 
lub naiwnemi żartami; zwiedzają je nakoniec dobrzy 
ojcowie lub mężowie, troskliwi o swe rodziny, aby 
ochronić je przed zepsuciem, panującem w domach 
zabaw i tańcy na bulewaracli. Z tąd w ypływ a, iz 
oba te laski licznie zwiedzają wesołe rodziny, nie- 
zepsuta i ochotna młodzież i czuli kochankowie.

R O Z M A I T O Ś C I .
Kobiety w Manchester utworzyły towarzystwo 

pod nazwiskiem »Anti-Corn-Law-Bazar,« w zamiarze 
wzburzania umysłów ludu przeciw prawom zbożo­
wym w Anglii. Dochodu czystego zebrały 70,000 
talarów, przeznaczonych na opędzanie z tąd wypły­
wających wydatków. Opłacają także swoich "m ó­
wców, « aby oburzać umysły i na prowincyach. —  
Pułkownik Thompson, jeden z podobnych wysłań­
ców, takie według »Observera« w mowie swej uczy­
nił uwagi nad sprawozdaniem prezesa ministrów R o­
berta Peela: » Cierpienia narodu obecne według R. 
Peeła miały powstać z wpływu rozmaitych przyczyn. 
Powieszony ma powróz na k a rk u , lekarz oświadcza, 
iż on umarł pod wpływem przyczyn rozmaitych. 
Krew mu się rzuciła do głowy i udusił się. O po­
wrozie mowy być nie może, tak powiada pierwszy mi­
nister, jako lekarz narodu. Jeżeli w kraju cokol­
wiek jest patryotyzm u, ten na tern zasadzać się po­
winien, aby tych ludzi pospędzać z urzędów.

B i e g U  r  a n u. Objętość koła, które zakreśla 
ten planeta w obiegu swym około słońca, wynosi 
11,314,600,000 (angiel.) mil, które kończy w 30,G86 
dniach słonecznych, czyli 84 latach. Jest on najpo­
wolniejszym w biegu między planetami w naszym 
słonecznym systemie, lubo 15,000 mil (angiel.) na 
godzinę ubiega. Gdyby parowóz w  przestrzeni tego 
koła przebiegał 30 mil (angiel.) na godzinę, potrze­
bowałby do ukończenia swej drogi 64,570 lat, gdy 
tymczasem ciało to niebieskie, osiemdziesiąt razy 
większe od naszej ziemi, odbywa tę drogę w 84 la­
tach. Tak szybkość podziwiana naszych parowozów, 
porównana z ruchem ciał niebieskich jest tylko czoł­
ganiem ślimaka.

N o w y  r o d z a j  p o d a t k ó w .  Król w K o n g o  
umie wybierać podatki w szczególniejszy sposób. 
W  czasie silnego wiatru, z rana, wychodzi z swego 
pałacu i zawiesza czapkę swoją z lekka na jedno 
ucho. Skoro mu wiatr zrzuci czapkę, nakłada na­
tenczas za karę wszystkim mieszkańcom podatki, któ­
rzy mieszkają w tej stronie, z kąd wiatr wieje.

Przed pewnym sądem zabawny wydarzył się 
przypadek. Adwokat wymownie bronił jedne'j 
sprawy i długo mówił, kiedy naraz uciął i oświad­
czył, iż otrzymał krótko przedtem zlecenie zastąpie­
nia swojego kolegi, teraz zaś poznaje, iz sprawy 

i zamiast zwalczyć, bronił swego przeci- 
Chciał przeto zacząć od początku w prze- 

kiedy sądowi doniesiono,

( jDokończenie nastąpi.)

pomieszał 
wnika, 
ciwnym rodzaju obrony, 
iż się strony pogodziły.



44
iK © 3 D ł) .  — P a r y ż ,  dnia 23. Lutego 1842 . — 

U biór od rana. Szlafroczek z ciemnoniebieskiego 
barpąn t z wiśniową podszew ką, dużą peleryną, rul- 
ką wiśniowego koloru  oszytą. Rękawiczki bez pal- 
cy  z haftowanego aksamitu. Pantofle z niebieskiego 
aksamitu.

U biór na wyjście. Szlafroczek z czarnego mc- 
rynosu , oszyty trzema wązkiemi paskami aksamitu. 
Peleryna z podobnej tkaniny. Kapotka z fijółkowe- 
go poux de soie z pólzasloną Jioronkow ą. Zaręka­
w ek kunow y. Czarne bóciki.

U biór w ytw orniejszy na wyjście. Suknia z le- 
w antyny w  perłowym  kolorze, dwa rzędy  u  dołu 
powłoki pasamouów. G ładki stanik i rękaw y, orzu- 
cone pasamouami. Długa peleryna z fijółkowego 
aksamitu. Kapelusz z białego atłasu, zdobny wień­
cem róż. Zarękaw ek gronostajowy.

Negliż wieczorny. Suknia z m ory lilijowej 
z dwiema falbanami koronkowemi. R ękaw y praba­
bek  i podobna chustka. W  środku stanika biała 
kamelia. Czepeczek kreolski.

Strój w ieczorny. K rótka suknia atłasowa w  ko­
lorze jabłek zielonych, na różowej spódnicy, z ka­
żdej strony otw arta i zielonemi wstążkami związana, 
przez o tw ory widać powłokę różową. Strój głowy 
z czarnego aksamitu, długiem białem piórem strojny. 
Bardzo długie loki angielskie.

Na wszystkich balach można było to  ogólne u- 
czynić spostrzeżenie, źe damy najczęściej we wło­
sach miały g irlandy, że strój włosów by ł cokolwiek 
wyżej podniesiony, aniżeli dawniej, zatrzymując 
przecie dawniejszą szerokość. W  wielu ubraniach 
głow y przebijał w yraźny i sztuczny rozmiar archi­
tektoniczny, niejako a rkady , gockie łuki i tym  po­
dobne, które strojne b y ły  perłam i, brzeżone sre­
brem , złotą fręzłą, stanowiły bardzo zgrabną opra­
w ę twarzy. D am y nie biorące udziału w  tańcach, 
lubiły szczególniej ubierać się suto np. w  suknie 
grosdetourowe na powłoce atłasowej, w  tuniki 
z aksamitu szkockiego na spódnicach atłasowych : 
w  wierzchnie suknie z wyłogami atłasowemi w  ja­
skraw ych kolorach z klamrami drogich kamieni. 
S troje głowy zawsze odnosiły się do dziejów da­
wniejszych. 1

Szczególniej ubiegają się za szlafroczkami wato- 
wanem i, z muślinu i lew antyny , z małemi pelery­
nam i, zapiętemu u  gó ry , rozchodzącemi się zaś u  
dołu. Szczególniej na negliże w ybierają sukna.

Objaśnienie dołączonych dwóch rycin.

4.

1. F rak  aksamitny fijo łkow y, guziki złote. M an- 
kietki i półkoszulcze zmarszczone. Kamizelka mo­
row a. Pantalony obcisłe.

2. F rak  z szalowym kołnierzem. Czarne pantalo­
n y , jasna kamizelka.

3. Strój głowy z róż. Suknia organtynowa z uko ­
sami kolorow o nawłoczonem i, kończącemi się 
w  różową girlandę. Stanik i rękaw y podobne. 
K rótkie lśniące rękawiczki.

4 . Suknia z blado - zielonego jedw abiu , z trzema 
falbanami koronkow em i, ujętemi z przodu w  ko­
k ard y  wstążkowe. Stanik gładki zdobi berta en 
guipire. Strój głowy jak u 3.

5. Suknia z gazy kw iecistej, po bokach półotwarta, 
z spódnicą atłasową W yższą część gładkiego 
stanika zdobi wązki bufkow y garnitur. Strój 
g łow y, gęste loki wężykow ate i marabut.

5.

1. Długi surdut watow any. Aksamitne wyłogi i koł­
nierz.

2. C zarny frak. Aksamitna kamizelka, złotem prze­
rabiana.

3. Suknia krepow a z spódnicą marselinową. W ie rz ­
chnia suknia k ró tka , orzucona różam i, z p rzo­
du w  łuki ujęta. Bukiety róży zdobią stanik 
gładki i rękaw ki. Po jedyńczy  strój głowy, w łosy 
w  perłow y grzebień ujęte.

4. U biór narzeczonej. Suknia z białego atłasu z spó­
dnicą tulową. Stanik a la Sevigne'e. Sznur złoty 
około k ibici, słania się ku  dołowi w  jedw abne 
kutasy  Lśniące rękaw iczki, zdobne wstążką at­
łasową. Pojedyńczo uczesane w łosy zdobią dwa 
rzęd y  bufek zielonych ze w stążek, a po obu 
stronach wązka osłona koronkowa.

5. Strój głowy z aksamitu i czarnych koronek. Su­
knia grosdenapłow a, z przodu o tw arta , na spó­
dnicy bufki w  kształt fartuszka. R ękaw y i stanik 
zdobią koronki en guipure.

R edaktor: . Kamieński.
Czcionkami TC. D eckera i  Spółki.






